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poświęcone sprawom religijnym, narodowym poli­
tycznym, gospodarskim i rozrywce.

„ Je ili Pan nie zbuduje domu, próżno pracowali. Morzy go budują.u
Psalm  1 2 6 .
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„Co jest Prawda"?

*

Rozum ludzki danym  jest od Stwórcy ludziom 
do poznania praw dy, do poznania każdej rzeczy jak- 
najdokładniejszego, aby, o ile to możliwem, miał czło­
wiek o każdej rzeczy takie poznanie, pojęcie, taką 
ideę, juką ta rzecz rzeczywiście jest. I to jest prawda: 
zgodność naszego rozumu, naszego pojęcia , naszych 
idei z rzeczywistością przedmiotu poznanego. Jeśli 
o każdej rzeczy takie mamy pojęcie, taką ideę, jaką 
ta rzecz rzeczywiście jest, to znamy tę rzecz dobrze, 
prawdziwie, to mamy prawdę. Jeśli zaś inne mamy 
pojęcie o rzeczy, aniżeli ona jest w rzeczywistości, 
to jej nieznamy, to mamy pojęcie błędne, fałszywe, 
nieprawdziwe, to jest nieprawda.

R. p.: Jeśli mamy o tem tu papierze takie po­
jęcie , że jest b ia łym , a atram ent czarny, to jest 
prawda, gdy mówimy, że cukier jest słodkim, a ocet 
kwaśnym, i tak rzeczywiście je s t , to jest prawda: 
zgodność naszego rozumu, naszego pojęcia, naszych 
idei z zrzeczywistością. Gdybyśmy takie mieli poję­
cie i tak twierdzili, że cukier jest kwaśny, a ocet 
słodki, lód gorący, a ogień zimny, toby była nie-

»Jam  się na  to narodził i na tom  p rzy ­
szedł na  świat, abym  świadectwo dał P raw ­
d z ie ! W szelki, k tóry  jest z P raw dy, słucha 

'• f ł o s u  mego». R zekł m u  P iła t: „Co jest 
Prawda"? Ew. sw. Jana r. 18, 37-  38.

prawda: niezgodność naszego rozumu, naszego poję­
cia, naszych idei z rzeczywistością.

Będąc stworzonym rozum ludzki do poznania 
prawdy, o wszystko się lubi py tać już w latach mło­
dości naszej, wszystkiego dochodzi, o wszystkiem chce 
mieć pojęcie dobre, praw dziw e, zgodne z rzeczywi­
stością i tak popycha ciągle człowieka do badania, 
do nauki, do szukania wiedzy, znajdując w tem ba­
daniu rozkosz największą i czystą , szlachetną i to 
nawet ze szkodą ciała i zdrowia. Ślęczy po nocach 
nad księgami, odbywa dalekie i kosztowne podróże 
po obcych krajach  i uczonych wszechnicach celem 
poznania coraz dokładniej praw dy pod wszelkimi 
względami; traci chętnie zdrowie i m ajątek, aby 
tylko odkryć z natury  tajemnicę zasłony, aby się 
coraz więcej zbliżyć ku prawdzie i zbadać ją wszech- 
stronie, a gdy mu się to choć w części uda. w yska­
kuje z radości z mędrcem pogańskim wołając: «Heu- 
reka!» znalazłem, i pali hekatombę, ofiarę dziękczynną 
składając Bogu za okruszynę prawdy. Mając czło­
wiek tak wielkie pragnienie, taki głód prawdy, wsty-
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dci się nieuctwa, głupoty, brzydzi się naturalnie kłam ­
stwem, błędem, nieprawdą, i czoło jego oblewa się 
rumieńcem wstydu, gdy go kto na kłamstwie przy- 
dybie lub nazwie głupcem. Dla chłopca niemasz 
większej obrazy nad to, podobnie jak  dla dziewczyny,' 
gdy ją  kto nazwie małpą, t. j. bez, rozumu. Do szu­
kania tedy prawdy, przeznaczonym i danym  nam 
jest od Boga nasz rozum, um ysł, jego przedmiotem 
naturalnym  jest prawda, to jest poznanie wszystkiego 
dobrze, wszechstronnie.

Ale praw da jest, że tak powiem dla niedokład 
ności mowy ludzkiej, dwojaka: z i e m s k a ,  poznanie 
tego śwdata i n i e b i e s k a ,  relig ijna , poznanie na | 
szego początku i końca, celu i środków do niego, 
poznanie naszego stosunku do Stwórcy i Boga naszego.

Przcdcwszysticicm na poznaniu praw dy religij­
nej, prawdziwej religii, co nas z Bogiem łączy i po­
m aga osiągnąć cel i koniec nasz ostateczny, każdemu 
musi bardzo, a bardzo zależeć i dopóki jej niezbada, 
nosi na rozumie jakby ciernie, co mu spokoju nie- 
dadzą. Każdy bowiem z nas musi raz  w życiu i to 
na początku życia, nie dopiero na końcu , kiedy już 
przyjdzie nad przepaść, z której się cofnąć niemożna, 
zadać sobie te wielkie f ważne pytania i na nie otrzym ać 
jasną a stanowczą, nie wątpliwą i chwiejną, ale pewną 
odpowiedź: «Skądem się tu wziął na tym  świecie i po 
co tu jestem, co mię czeka za grobem? Czy jest Bóg 
i jakim  On jest sam w sobie, a jakim dla nas? Cośmy 
Mu winni, jakim  sposobem można Mu się przypodo­
bać i zasłużyć na Jego laskę? Czy człowiek ma du­
szę i czy ona nieśmiertelna? Czy jest niebu i piekło? 
i która religia jest prawdziwą, Boską i konieczną do 
zbawienia? Te pytania musi sobie każdy raz w ży­
ciu zadać i na nie jasno i stanowczo odpowiedzieć 
i to ńa początku drogi, a nie na końcu , bo wedle 
tego należy urządzić cale życie, żeby wiedzieć, którą 
drogą zmierzać ma do celu i końca swego ostatecz­
nego. Otóż m am y taką mistrzynię, taką  nauczycielkę, 
co nam na te pytania daje jasną i stanowczą odpo­
wiedź i uwalnia nasz rozum od niepokojów i cierni.
A jest nią praw da religijna, Religia chrześcijańsko- 
katolicka, objawiona nam od Boga samego przez Je ­
zusa C hrystusa, Zbawiciela św ia ta , który nam ją 
z nieba przyniósł na ziemię i potwierdzał ją cudami 
i proroctwami spełnionemi, że jest Boską i prawdziwą 
i przeznaczył ją  dla wszystkich narodów jako ko 
nieczną, jedyną drogę do nieba mówiąc: « J a m  s i ę  
n a  t o  n a r o d z i ł  i n a  t o m  n a  ś w i a t  p r z y ­
s z e d ł ,  a b y m  d a ł  ś w i a d e c t w o  p r a w d z i e :  
t. j. objawił ludziom prawdę religijną, prawdziwą 
religią. « J a m  j e s t  d r o g a  i p r a w d a  i ż y w o t ;  
ż a d e n  n i e  p r z y j d z i e  do  O j c a ,  j e d n o  p r z e ­
ż e r a n i e *  t. j.: nikt się nie może sam wprost i bez­
pośrednio zbliżyć do Boga i zbawić, nie może się 
obejść bez pośrednika religii Jezusa Chrystusa, gdyż 
między Bogiem a człowiekiem zachodzi przedział 
i przepaść nieprzebyta i tylko przez Chrystusa jakby 
przez pomost zbudowany ponad tą  przepaścią można 
się zbliżyć do Bóstwa i godnie je czcić i wielbić; ' 

(Dokończenie nastąpi).

Zgromadzenie stowarzyszenia katolicko-narodowego
odbyło się w Krakowie dnia 22 t. m. o godz. 71/2 
wieczorem w sali hotelu Kleina, a wzięli w niem także 
udział obywatele me należący jeszcze do stronnictwa. 
Przewodniczył p. A. S t r ó ż y ń s k i ,  prezes stowa­
rzyszenia, oraz związku okręgowego katolickich sto­
warzyszeń robotniczych; obowiązki zastępcy prezesa 
pełnił prof.Dr. W i c h e r k ; e w i c z ,  wiceprezes tegoż 
związku; obowiązki sekretarza pełnił p. Piotr R e p e ­
t o w s k i .  Zebrało się kilkuset uczestników. Pierwszy 
referat »o p o l i t y c e  K o ł a  p o l s k i e g o «  wypo­
wiedział prof. Dr. Wlodz. C z e r  k ńiw s k i. Mówca 
miał mówićao polityce Koła polskiego. Zaznaczył on 
jednak, że trudno mówić o tem, czego nie ma. Bę­
dzie więc mówił tylko o braku polityki Koła pol­
skiego. Prof. Czerlcawski przypom niał oświadczenia, 
deklaracye, kom unikaty i uchwały Koła z ostatnich 
kilku miesięcy i zestawił to z dzisiejszem odw raca­
niem się od Czechów, a podawaniem ręki "Niemcom, 
oraz zobowiązaniami p. Jaworskiego co do popiera­
nia hr. Clary. W końcu podniósł mówca, że jest prze­
cie w Kole polskiem grupa posłów, która czyni 
wszystko co może, aby uratować godność Koła; na 
jej czele stoi poseł W łodzimierz Kozłowski. Kraj powi­
nien dać dowód, że ocenia te jego usiłowania, i że 
je najgoręcej popiera. Dlatego też projektuje mówca 
uchwalenie następujących rezolucyj:

»Stowarzyszenie polityczne katolicko-narodowe 
w Krakowię^ uznając, że wniesienie interpelacyi pp. 
Byka i Rappaporta było niezgodneir z wmlą i prze­
konaniami naszego społeczeństwa; uznając, że w yda­
nie rządowi, niemającemu zaufania ludności, 59 mi­
lionów złr. przez komisyę kontroli długu państwa, 
sprzeciwiałoby się prawom parlam entu, interesom 
narodowym i opinii publicznej; uznając, że naród 
polski potępia jak najostrzej postępowanie organów 
rządowrych na Morawach; uznając, że do obecnego 
rządu, jako krzywdzącego Słowian, a popierającego 
Niemców — Polacy muszą stać wr twardej opozycyi, 
a przedew-szystkiem odmówić mu środków budżeto­
wych — uchwala: p. Włodlmnierzowi Kozłowskiemu 
i wszystkim tym posłom, którzy postępowali w myśl tych 
zasad — tuyrcfeić w przeświadczeniu, że i nadal wytrwają 
iv nieięeruszonej solidarności z innymi Słowianami i w wal­
ce ■ z centralistycznym germanizmem - swe zupełne uzna­
nie za spełniehie obowiązków poselskich iv duchu, odpo- 
wiadającym życzeniom naszego społeczeństwa

Po krótkiej dyskusyi zgromadzenie rezolucyę 
uchwaliło i wybrało deputacy§, złożoną z prezesa 
Stróżyńskiego, pp. Piotra Kosobuckiego i Kazimierza 
G-ałuszkiewdcza, polecając jej udać się do W iednia 
i wręczyć osobiście powziętą uchwalę p. Kozłowskjemu.

Dalej Dr. M. R o s t w o r o w s k i  wypowiedział 
referat o paragrafie 14-tym, oświadczający się za po­
trzebą jego rewizyi w tym  duchu, ażeby rządowi 
uiewolno było tą  drogą ustanaw iać budżetu i wpro­
wadzać nowe lub podwyższać istniejące podatki: Re­
ferent zakończył przedłożeniem obszernej motywowa­
nej rezolucyi, którą zgromadzenie uchwaliło po dy-
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skusyi, w której zabierali głos pp. K ram arczyk i prof. 
Dr. Czerkawski.

W  końcu wygłosił X. kan. Dr. W ł a d y s ł a w  
B a n d u r s k i ,  referat o święceniu niedzieli i świąt. 
Mówca, powitany hucznymi oklaskami, przedstawił 
rzecz gorąco i serdecznie ze stanowiska kapłana i oby­
watela, w ykazując moralny i m ateryalny pożytek 
święcenia niedziel, głównie wskazując szkodliwe od­
działywanie na ludność, otw artych w niedziele i święta 
szynków Powołując się na list pasterski Najprze- 
wielebniejszegu księcia-Biskupa krakowskiego ks. Pu­
zyny w tej sprawie i zaw arte tam rady, ks. referent 
zakończył przemówienie swoje wnioskiem o zam y­
kaniu szynków w niedzielę. Rozwinęła się obszerua 
dyskusya, w której domagali się: ks. red. P l i s ,  ażeby 
władze wojskowe szanowały niedziele i święta, nie 
dawały zgorszenia ludności katolickiej przez zwoły­
wanie na dnie te zgromadzeń kontrolnych, ks. M a­
s n y ,  ażeby robotnicy piekarscy święcili cały dzień 
niedzielny; p. K o s o b u d z k i ,  ażeby szynki już od 
godziny 8 wieczorem w sobotę i przez całą niedzielę 
były zamknięte; p. S t r ó ż  y ń s k i ,  ażeby zwołano 
jak  najprędzej wielki wiec lokalny w sprawie świę 
cenią niedzieli i świąt; p. M i k o ł a j s k i  ażeby od­
nośna władza złożyła publiczne rachunki z rozda­
wnictwa funduszu ubogich, do którego wpływają 
opłaty za otwarcie szynków po godzinach policyj­
nych. Wnioski powyższe zgromadzenie uchwaliło.

W reszcie prof. Dr. C z e r k a w s k i  przedłożył 
rezolucye, w sprawie reformy statutu m. Krakowa, 
domagające się: 1)' przyznania 20 mandatów dla Koła 
inteligencyi; 2) 40 mandatów, rozdzielonych według 
dzielnic, dla wszystkich, opłacających podatki bez­
pośrednie; 3) 40 mandatów, rozdzielonych również 
dzielnicami, dla kury i powszechnej. Rezolucye uchw a­
lono. Zgromadzenie zakończyło się o godzinie 101/2 
w nocy. ___ __

T E S T f l p E f ł T  O J C f l
opow iedział Stanisław H.

(Dokończenie).

Upłynęło lat sporo. Ksiądz Józef w uznaniu 
niezmordowanej pracy  otrzym ał niewielkie, lecz 
wdzięczne probostwo w spokojnej i ładnej okolicy 
nad Wisłoką. Kościółek miał mały, drewniany lecz 
bardzo uroczy; z wieńca odwiecznych lip — na je­
dnej było gniazdo bocianie — wspierających dolne 
gałęzie na bieluchnej ścianie, w ystrzelała śmiało ku 
górze srebrzysta kopuła z pozłacaną kulą, na której 
co rana usiadały figlarne promienie słońca.

W  pobliżu rozlewała swe wody powolna W i­
słoka, a jej fale nieraz unosiły srebrny głos dzwo­
nów hen ku lasom, ku Wiśle. W  porze jednak, w któ­
rej opowiadamy, okolica ta, zwykle wesoła, smutniej 
jakoś przem awiała do serca. Zimny październik po­
zdzierał liście z lip i topoli, ranne przym rozki zimo- 
wem tchnieniem zabiły życie kwiatów, pola puste 
i szare, miejscami tylko zieleniały młodziuchnem ży­
tem, po którem uciekał spłoszony gdzieś zajączek.

W  kościele dzwoniono, był dzień zaduszny. Gro­
madki ludu spieszyły ranną dobą brdć udział w przej- 
mującem do głębi nabożeństwie kościoła. Na środku 
świątyńki stał katafalk, okryty** czarnem suknem, 
uwieńczony kwiatam i i zielenią... świece płonęły do­
koła, Woń kadzidła i smutny przeciągły śpiew ludu, 
przenosiły myśl korną na mogiły, na groby.

Była egzorta.
Ksiądz Józef z namaszczeniem pouczał swe 

owieczki o tej łączności duchownej między nami, co 
żyjemy, a między tymi, których śmierć nielitościwa 
w ydarła z naszych objęć. W dalszym ciągu barwnemi 
słowy malował obraz tego strasznego dnia, w którym :

»Trąba dziwny głos wydając,
Groby ziemskie przenikając,
W szystkich wzbudzi porywając,

na sąd... decydujący o wieczności. I  tak  kończył: 
»0 drodzy moi! spojrzyjcie na tę trumnę. Jej widok 
przypomni niejednemu sercu jak  płakało w tern 
miejscu nad stratą drogiej osoby, jej widok wyciśnie 
łzę z niejednego oka... o bo ta trumna była może 
świadkiem postanowień waszych, źe będziecie pamię­
tać o tych, co was uprzedzili do wieczności, że . dla 
ich pamięci będziecie uczciwymi ludźmi. Niech słu­
cha serce wasze... oni dziś niemym, a jednak wymo­
wnym głosem przem aw iają z grobów do was... proszą 
o modły... o życie dobre. Klęknijcie moi drodzy, a gdy 
ja będę wypominał dusze zmarłych, módlcie się go­
rąco, bo kto wie, czy od tej modlitwy nie zależy ich 
z bawienie «.

Cisza i skupienie zapanowało w świątyni; zda­
wało się że porachujesz serc poczciwych bicie, że 
słyszysz jak  łzy spływają z oczu; wszystko klęczało... 
tylko pod chórem, oparty o słup stał jakiś człowiek... 
zimny, obojętny, jak b y  słowa kapłana i modły wier 
nych nie robiły na nim najmniejszego wrażenia. 
Trwało to chwilę... bo oto nieznajomy drgnął, a k a ­
płan na ambonie czytając wypominki poiecił modłom 
obecnych duszę ś. p. Bartłomieja K. i Stanisława 
syna...

Lud modlił się:
Wieczne odpoczywanie racz im dać Panie.
A światłość wiekuista niechaj iu  świeci.
I wśród tych modłów nawet nie zauważono 

jak  wielkiemi drzwiami wynieśli gospodarze zemdla­
łego człowieka. Był nim ten nieznajomy, co stał o fi­
lar pod chórem.

** *

Kiedy obudził się nieznajomy było już południe; 
przy łóżku jego ustawionem w pokoju ks. Józefa, 
stał sam gospodarz; chory poznał go zaraz, w ycią­
gnął swą rękę żylastą a ująwszy dłoń kapłana k u r­
czowo przycisnął ją do bladych w arg i gorący na 
niej złożył pocałunek.

— Bracie, poznajesz mnie ? — wyszeptał.
Lecz w odpowiedzi ks. proboszcz rzucił mu się 

w objęcia i długim, bratnim uściskiem witał tego, 
którego duszę dziś modłom publicznym polecał.



4 P R A W D A

— I cóż się to stało, mój stasiu  — zapytał 
proboszcz po chwili — opowiadaj, swoje losy, muszą 
być dziwne, bardzo dziwne. Skąd się tu wziąłeś ?

— Tak mój bracie, dziwne są drogi po których 
życie przepędza człowieka. Dziś nie mogę mówić 
wszystkiego — Do i czasu i sił zwłaszcza niemam. 
Muszę wieczorem odjechać.

Jak to  ? już ?
— Koniecznie. Widzisz, mój drogi, jako czło­

nek towarzystwa socyal. w Berlinie dostałem polece­
nie bym się udał jako agitator do Galicyi. Wiedząc, 
źe tu jesteś proboszczem, chciałem spróbować od 
twojej owczarni — cieszyłem się już z góry zwy- 
cięztwem nad tobą.

— Nad bratem  ?
— Nasz program  nie liczy się z braterstwem!
— Boże, Boże... ale cóż dalej ?
— W szak wiesz... wiesz, żeś ty, a raczej Bóg 

przez ciebie odniósł zwycięztwo... ze Szawła... zrobił 
mię Pawłem.

— Więc to faktem, czego się w cichej radości 
domyślałem, tyś nawrócony ?

— Dzięki Bogu, mój bracie. Dzień w którym  
przypadkowo tu zjechałem , nabożeństwo żałobne, 
twoje kazanie i trum na przypom niały mi testament 
ojca... ty  go pamiętasz... Co dalej się stało nie wiem, 
straciłem  przytomność, gdyście się modlili za rnoję 
duszę...

— W łaśnie o to chciałem się zapytać, jak  i skąd 
się wzięła ta pogłoska o twej śmierci?

— To długa rzecz, opowiem kiedyindziej o tej 
sztuczce, którą sam wymyśliłem, żeby pod obcem 
nazwiskiem zasłonić się i agitować na tamtej półkuli. 
Lecz proszę cię, daj mi chwilę wypocząc, za wiele 
w rażeń dziś doznałem.

Rozeszli się.
Kapłan upadł na kolana przed zbolałym Chry­

stusem, patrzącym  z obrazu na jego szczęście i za­
topił się w głębokiem rozmyślaniu. Dziękował Bogu 
za to, że nie dozwolił zatonąć w odmętach błędu du­
szy tak  blizkiej jego sercu; nie zapomniał i o tym, 
który tam w niebie radował się w tej chwili, źe tu 
na ziemskim siedlisku syn m arnotraw ny w raca na 
tę bezpieczną drogę, po której chodzili jego pradzia­
dkowie, i źe na tej drodze pragnie wypełnić święcie 
testament ojcowski dany mu zam ierającą ręką, jako 
rękojmią szczęścia ziemskiego i wiecznego.

I zdawało się kapłanowi, źe w serce jego zsyła 
Ukrzyżowany promyk łaski i błogo mu było w du­
szy; czuł moc, namaszczenie i poświęcenie na trudy 
i znoje, na łzy, ciernie i głogi... jakimi usłana była 
droga pracy nad ludem, w której dzielną pomocą 
miała mu być odtąd doświadczona i wprawna dłoń 
brata.

Paragraf czternasty.
Coraz częściej obecnie u nas wspomina się o tym 

paragrafie naszych ustaw konstytucyjnych, zwłaszcza

podczas owego stanu wyjątkowego nie słyszało się 
o żadnym innym, ani o pierwszym, ani o drugim pa­
ragrafie, tylko o owym czternastym . Kiedy więc tak 
często ten paragraf byw a teraz u nas w użyciu, nie 
od rzeczy będzie z nim cokolwiek się zapoznać. 
W  piśmie p. t. Łączność, znajduje się obszerniejszy 
artykuł, który pozwalamy sobie przedrukować:

W  ostatnich czasach toczyła się dyskusya w par­
lamencie nad sławnym  i osławionym §. 14. Ani jeden 
głos nie podniósł się w jego obronie, lecz jedne stron­
nictwa chciały go znieść zupełnie, inne pragnęły tylko 
bliższego określenia wypadków, w których rząd z pa­
ragrafu  14 mógłby skorzystać. Zastanówmy się nad 
pytaniem, czy §. 14 jest rzeczywiście konieczny lub 
użyteczny.

Treść §. 14 stanowi, że w razach nagiej koniecz­
ności, jeżeli parlam ent nie jest zebranym, może rząd, 
pod odpowiedzialnością całego ministerstwa, wydać 
t. zw. cesarskie rozpoi ządzenie, które ma tymczasowo 
moc ustawy. Takiem rozporządzeniem można załatw ić 
wszystkie sprawy, należące zwyczajnie do zakresu 
parlamentu, z trzem a tylko wyjątkami. Mianowicie 
nie można na podstawie § . 1 4  zmienić ustaw zasad­
niczych, powtóre nie można nałożyć na skarb państwa 
stałych ciężarów, wreszcie nie można pozbyć państ­
wowego m ajątku. Zresztą paragraf ten służy do 
wszystkiego.

Gdy przed czterdziestu blizko laty, bo po raz 
pierwszy już w r. 1860, wprowadzono to postanowie­
nie do konstytucyi, chciano zabezpieczyć się na wy­
padek, gdyby państwo, a jeszcze bardziej ludność 
znalazły się rzeczywiście w nagłej potrzebie, a p a r­
lamentu nie było. W  owym czasie izbę wybierano ze 
sejmów, nie zawsze więc można było zwołać ją 
szybko, a pomoc, np. w. razie powodzi lub innych 
klęsk elementarnych, była niezbędną. Nie chciano^ 
aby rząd nawet w takich w ypadkach postępował 
wbrew konstytucyi, umieszczono więc w nie] przepis, 
pozwalający mu na niecierpiące zwłoki zarządzenia. 
W  żadnej innej konstytucyi na Swiecie niema nic 
podobnego, w austryackiej §. 14 m iał iv myśl jego twór­
ców stać właśnie na straży konstytucyi.

W szystkie ustawy jednak m ają to do siebie, że 
z chwilą, gdy są raz wydane, nie duch i myśl usta­
wy, lecz m artw a litera i forma m ają moc obowiązu­
jącą. Tak się też stało z §. 14. Tylko w nagłej po­
trzebie, gdy niema parlamentu, można się na nim 
oprzeć, więc rząd posyłał posłów do domu, a wszystko 
uważał za nagłe! Do czego nie służył ten nieszczęsny 
§. 14! Na jego podstawie wprowadzono budżet, nowy 
podatek od cukru, nawet ugodę węgierską, co już jest 
wyraźnem  złamaniem konstytucyi, gdyż w ugodzie 
tej są przepisy, trw ale obciążające skarb państwa!

Jakiż z tego rezultat dla ludności, dla nas? Sta­
nowczo jak  najgorszy! Parlam ent jest bezsilny, bo 
gdy nie idzie na rękę ministerstwu, nic łatwiejszego, 
jak  zamknąć izbę i rządzić paragrafem  czternastym. 
Rząd również nic nie robi, o nic się nie stara, gdyż 
w najgorszym razie, gdy z parlamentem nie da sobie 

i rady, ma swą czternastkę w zanadrzu. Po cóż się
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więc męczyć nad izbą, gdy cierpliwy papier tak  do­
brze ją  zastąpi. W  innych państwach, gdy stosunki 
polityczne są trudne, wybiera się na ministrów ludzi 
najtęższych, przywódców stronnictw, m ających zaufa­
nie i wpływ tak  w izbie, jak i u ludności. W  Austryi 
powołuje się do gabinetu kilku urzędników Lepsi czy 
gorsi wszystko jedno, wszak każdy z nich znaczek 
»§. I4« bardzo pięknie nakreślić potrafi!

Pow iadają, w razach nagłych nic można pań­
stwa i ludności zdać na łaskę i niełaskę obstrukcyi! 
Mylne to zdanie. W łaśnie §. 14 jest dla obstrukcyi 
najlepszym sprzymierzeńcem, a nic dobrego ani pań 
stwu ani społeczeństwu przynieść nie może. Dla lu- 
dnośfci najważniejszem jest przeprowadzenie praw dzi­
wego równouprawnienia narodowego i podniesienia 
m ateryalnie w szystkich, a przedewszystkiem szero­
kich włościańskich i robotniczych warstw. Równo­
uprawnienie da się tylko osiągnąć przez zmianę kon- 
sty tucy i, podniesienie dobrobytu, najczęściej przez 
wielkie, trw ałe w kłady i wydatki. Do tego jednak 
według wyraźnego brzmienia konstytucyi §. 14 uży­
wać nie wolno.

Nic więc nam nie przynosi, tak  samo jak  pań­
stwu. Paragraf czternasty zapewnia nie życie, tylko 
wegetacyę, czyni z parlam entu zbyteczną i bezsilną 
machinę, pozwala na rządy nic nie znaczących oso­
bistości, wreszcie jest premią za ospałość i bezczyn­
ność, dając ministrom najdogodniejszy sposób omi­
nięcia wszelkich trudności bez żadnego wysiłku — 
należy go więc znieść jak  najprędzej!

Rzeczywiste potrzeby społeczne potrafi rząd 
czynny, świadomy swego celu, m ający zaufanie lu­
dności, zaspokoić zawsze bez §. 14, bo cala ludność 
stanie po jego stronie, konstytucya zaś nie jest od 
tego, aby kosztem praw  i interesów ludów utrzym y­
wał się przy pomocy §. 14, ten lub ów pan u steru.

Dr. Włodzimierz (JzerkaiĄsld.

Dochody i wydatki państwowe na rok 1900
jakie przedłożył p. Kniaziołucki, kierownik minister­
stwa skarbu Radzie państwa do uchwalenia, w zrosły 
o sumę 65ł/2 milionów kor. a i na tem nie koniec, bo 
przybędą wydatki na podwyższenie płac oficerów. 
Budżet ten obliczony jest na korony a nie na złr., 
bo od Nowego Roku wszystko ma się liczyć na ko­
rony.

A) W ydatki (w  Jtoronach):
C esarsk i d w ó r ...................................................   9 ,3 0 0 .0 0 0
K a n ce la ry a  g a b i n e t o w a ..............................................  1 6 0 .1 8 3
R ad a  p a ń s t w a ..................................   2 ,6 0 1 .6 0 2
T ry b u n a ł  p ań stw a  ....................................................  4 8 .8 8 4
R ada  m in i s t r ó w ................................................................ 2 ,7 4 8 .2 2 2
U d ział w  spó lnyeh  w y d a tk ac h  m onarchii . . 2 6 0 ,8 3 1 .9 9 2
M inist, sp ra w  w ew n .......................................................... 6 0 ,6 1 8 .0 7 0
M inist. o b ro n y  k ra j ..........................................................  5 4 ,1 7 4 .5 4 2
M inist. w y znań  i o św ..................................................... 7 5 ,2 7 5 .1 8 2
M inist. s k a r b u ....................................................................  2 5 8 ,7 0 5 .8 7 6
M inist. h a n d l u ............................................................... • . 1 1 1 ,6 1 7 .4 7 0
M inist. kolei ż e l a z n y c h ..............................................  2 2 8 ,3 9 9 .4 6 0

D o p rzen ies ien ia  . . . .  1 .0 6 4 ,4 8 1 .4 8 3

Z przen iesien ia  . . . .  1 .0 6 4 ,4 8 1 .4 8 3

M inist. ro ln ic tw a  ' ...............................  4 0 ,1 6 7 .4 3 5
M inist. sp raw ied liw ości ......................................... 6 6 ,0 2 4 .1 6 5
N a jw . Iz b a  o b ra ch u n k ...................................  4 1 6 .0 0 0
E ta t  p e n sy jn y   ...........................................................  5 3 ,2 4 3 .5 5 6
Sub w en cy e  i d o t a e y e ..................................  1 5 ,4 8 4 .2 5 0
D łu g i p a ń s t w o w e ................................... . . .  3 4 4 ,0 3 0 .0 0 4
A d m in istracya  d łu g ó w  pań stw o w y ch  . . . .  1 ,5 5 7 .0 4 0

R azem  . . 1 .5 8 5 ,4 0 3 .9 3 3

B) Dochody (w  koronach):
R ada m in i s t r ó w ...............................................................  1 ,5 2 3 .2 0 0
Min. sp raw  w ew n.  .............................  2 ,8 6 6 .0 1 2
Min. o b ro n y  k ra j ..............................................• . . 8 5 2 .8 1 2
Min. w y z n ań  i o ś w i a t y ............................  1 3 ,9 6 4 .0 6 8
Min. sk a rb u  . . .  ...........................   1 .1 4 0 ,7 8 0 .9 3 8
M in. h a n d l u ................................................ 1 1 1 ,4 8 9 .8 9 0
Min. kolei żelaz......................................   2 / 2 ,5 2 8 .5 0 0
Min. r o l n i c t w a .............................................  3 1 ,7 0 8 .6 5 4
Min. s p r a w ie d l iw o ś c i ....................................................  2 ,2 1 1 .5 3 8
E ta t  p e n s y j n y ...................................................  2 ,8 2 4 .8 8 0
A d m in is tracy a  d łu g u  p a ń s tw ....................................  1 9 .6 0 0
D o ch o d y  ze sp rzed aży  n ieru ch , w łasnośc i
pań stw a  ..............................................   3 1 1 .0 0 0
D och o d y  z u d z ia łu  w  tow . ko lei pó łnocnej . 1 ,6 4 6 .0 0 0
S ubw encye  i do taeye ............................................... 6 6 7 .6 0 0
D łu g  p a ń stw o w y  . . .    2 ,4 1 7  1 8 0

R azem  . , . 1 .5 8 6 ,8 1 1 .« 2 2

We w ydatkach umieszczono następujące kwoty 
przeznaczone dla Galk-yi:

Na regulacyę W isły pod Krakowem 12C.000 ko­
ron, koło Wadowic 100.000 koron, razem  na regula­
cyę W isły na rozm aitych punktach 548.000 koron, 
na regulacyę D unajca 402.000 koron, Dniestru 7 milio-
612.000 koron w dwóch ratach  płatnych w r. 1900 i 1901, 
Wisłoku 108.000 koron, na dalszą budowę gmachu 
namiestnictwa we Lwowie 240.000 koron, utrzym anie 
pomników w Galicyi 4O.000 koron, wszechnicę lwow­
ską 857.000 koron, krakow ską 1,162.000 koron, na 
zakupno gruntu dla studyum rolniczego na uniwersy­
tecie krakowskim  90.000 koron, na klinikę medyczną
85.000 koron, technikę lwowską 332.000 koron, szkołę 
wetenaryi we Lwowie 103.000 koron, szkołę realną 
w Tarnowie 16.000 koron, budowę gmachu podatko­
wego w Nowym Sączu 29.000 koron, rozszerzenie 
gmachu sądowego w Nowym Sąćzu 121.000 koron, 
w R z e s z o wi e h50.000 koron, na budowę koszar w Rze­
szowie na jedne 75.000 koron, na drugie 60.000 koron, 
w Jarosław iu 450.000 koron, w Stryju 250.000 koron, 
na budowę kolei Przeworsk-Rozwadów do 1901 roku
1.200.000 koron.

Fryderyk Wielki i wróble.

W ogóle rolnicy nie lubią wróbli, gdyż im robią 
znaczne szkody w polu i stodołach, ogrodnicy zaś 
nienawidzą ich za to, że im objadają wiśnie na drze­
wach — chociaż dowiedzioną jest rzeczą, źe te szkody 
są niczem w porównaniu z wielicą usługą, jaką wrÓDle 
oddają ogrodom i rolnictwu, niszcząc niezliczoną ilość 
gąsienic, chrabąszczy i innych szkodliwych owadów.



6 P R A W D A .

Otóż objadanie drzew z wiśni, groziło wroblom 
zupełną ich zagładą w Prusach, między 1640 a 1688 r. 
za panowania F ryderyka Wielkiego Elektora brande 
burskiego, założyciela dzisiejszego królestwa, pruskie­
go, który tak  dalece lubił ten owoc, że wiśnie mu­
siały być podawane na stół królewski codzień przez 
rok cały. Zdarzyło się jednak, że ich pewnego razu 
zabrakło, a gdy król surowo za to zgromił swych 
ogrodników, całą winę złożyli oni na biedne wróbelki, 
że im wiśnie objadły na drzewach. Rozgniewany 
F ryderyk  W ielki rozkazał tępić te ptaszęta i za 
każdą główkę wróbla przeznaczył pieniężną nagrodę. 
I wkrótce też wszystkie wytępiono wróble, lecz za 
to w kilka lat później nie było w Berlinie nietylko 
wiśni ale i innych owoców, bo rozmnożone liszki 
wszystko pożarły.

W tym  właśnie uzasie pewnego dnia F ryderyk  
W ielki jedząc wiśnie sprowadzone z Francyi, znalazł 
na talerzu, na którym  mu je podano, następującą 
prośbę:

»Najjaśniejszv Panie!
W prowadzony w błąd przez niesłuszne oskarże­

nie ogrodników pańskich, osądziłeś nas jakoby wino­
wajców i skazałeś na śmierć lub wygnanie z kraju, 
a mimo to masz obecnie mniej, a niekiedy zupełnie 
nie masz wiśni, które tak  namiętnie lubisz.

Pozwól nam, Najjaśniejszy panie, powrócić do 
naszych starych drzew, do tych naszych odwiecznych 
kolebek, a niezawodnie stół królewski pokryje się 
smacznemi owocami, i nie prześladuj nas za objada­
nie drzew. Niech ta  m ała cząstka owoców, k tórą co 
rok zjadamy, będzie uw ażaną za udzieloną nagrodę 
za usługi, które wyświadczamy ogrodnikom, gdyż 
więcej w art dobry zbiór bez kilkuset wiśni, od zupeł­
nego ich braku lub nieurodzaju. Jeżeli podzielisz na­
sze zdanie, Najjaśniejszy panie, to rzeknij słowo, a my 
zaraz na lekkich skrzydłach naszych przylecim y do 
Twoich ogrodów.

(Podpisał) S tary  Wróbel, wygnaniec.
Jakoż po przeczytaniu tej dowcipnej prośby, 

Fryderyk  Wielki, zrozumiawszy swój błąd pojednał 
się z wróblami, i od tego czasu rząd pruski nie tylko 
zabronił je tępić, ale nawet rozciągnął opiekę nad 
niemi, podobnie jak  i w innych krajach  oświeconych.

P.

Moje dumania.
Źle na świecie. Łatwo to każdy może poznać. 

Jak  choremu wszyscy doradzają, czego ma używać, 
aby znalazł ulgę w cierpieniach, tak  każdy co ma 
głowę na karku , obmyśla sposoby, jakby ze świata 
biedę usunąć.

Potworzyły się nawet osobne towarzystwa, ma­
jące zadanie świat zepsuty napraw iać — nie jest to 
rzecz nowa; tak  zawsze było między Ludźmi. Czy to 
źle? Nie, przynajmniej nie zawsze. Prawda, że bieda 
jest od Pana Boga, aby sobie człowiek swego Stwórcę 
częściej przypominał, potrzebując Jego opieki, prawdą,

że bieda zm uszająca nas do rozlicznych cierpień jest 
najlepszą i najpewniejszą dros ą do nieba, ale i to 
prawda, że bieda jest karą  za grzechy, że nędza jest 
złym doradcą, uczącym  wielu grzechów. Podług woli 
Boskiej od biedy ratow ać siebie i drugich, aobra jest 
rzecz, a nawet konieczna. Kto chce usunąć chorobę, 
musi poznać jej źródło; kto chce świat uwolnić od 
biedy, musi zbadać jej przyczynę. O ile bieda jest 
z woli Bożej, o tyle cierpieć trzeba ją z radością, 
pam iętając na słowo Pana Jezusa: «Błogosławieni 
ubodzy w duchu, albowiem ich jest królestwo nie­
bieskie^ Kiedy nędza jest k a rą  Bożą za grzechy, 
trzeba pokuty, trzeba poprawy. Nawróćmy się do 
Boga, a Bóg się do nas nawróci. Inną naukę m ają 
socyaliści i ich przyjaciele jawni i ukryci wśród in- 
teligencyi. Zasadniczym błędem socyalizmu jest ten, 
że chce świat urządzić niezależnie od Boskiej Opatrz­
ności, ale na ludzkim rozumie i siłach przyrodzo­
nych. Socyaliści uważają, że Bóg dziś nie ma co do 
świata się mięszać, bo teraz oni sami dadzą sobie 
radę z jego naprawianiem.

Zła nauka jest jak  zaraza; trudno się przed 
nią ustrzedz. Mówią lekarze, że w czasie moru, 
nie ci się zachow ują, co się nie zaraz ili, ale ci, 
co m ają odporny organizm. Nauka zła dziś wszę­
dzie się wciska. Nie czytasz ty  złej gazety, ale ją 
czyta drugi, Jad  niedowiarstwa wsiąka do całej du­
szy, do wszystkich myśli i sądów. Mówisz z takim  
człowiekiem, to ci nie będzie odrazu mówił przeciw 
wierze, bo wie, żebyś uciekł od niego, ale ci będzie 
podawał takie zdania, co powierzchownie wedle ro­
zumu zdają się słuszne i dobre, ale wewnątrz według 
w iary pełne są niebezpieczeństwa dla duszy. Socya­
liści mówią, że w iary nie znoszą, jeno chcą, aby 
każdy człowiek po swojemu Boga mógł chwalić; 
m ówią, że przeciw kapłanom nie w ystępują, tylko 
chcą złych opublikować, tw ierdzą, że nie znoszą 
małżeństwa, ale chcą wolność w rozwiązywaniu nie­
dobranych stadeł i t. d. Takie wykrętne słowa za­
w racają nawet bardzo uczone głowy, które jednak 
zapomniały małego katechizmu. Taka w ykrętna 
nauka , zaw ierająca w sobie głębokość szatańską 
będzie też u an tych rysta , który przyjdzie wszystek 
świat odwodzić od praw dy Bożej, prostej i jasnej.

Jakiejże dzisiaj potrzeba ostrożności, aby się nie 
dać oszukać w prawdzie i nie zgubić duszy! Złe za­
sady przeciwne duchowi wiary zawsze były na świe­
cie, ale nigdy nie miały takiego wpływu na umysły, 
co dzisiaj. Idźcie na jarm ark  pomiędzy ludzi i p rzy­
słuchajcie się temu, co mówią; idźcie na zgromadze­
nie i uważajcie co ra d z ą , idźcie do parlam entu 
i przypatrzcie się jego zachowaniu, a potem wejdźcie 
do domu, wyjmijcie z półki Ewangelią św. i odczy­
tajcie sobie uważnie naukę Pana Jezusa. — To co? 
To się przypatrzycie na widok, jak dziś między ludźmi 
zatraciła się wiara, jak  dziś miasto Boga na świecie 
panuje namiętność, jak dziś małó chrześcijan życiem 
cnotliwem stw ierdzających Ewangelią, a za to pełno 
pogan chodzących wedle pożądliwości swoich.

Czasem myśliciel.

\
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R O Z M A I T O Ś C I .
J. E. Marszałek krajow y, p- St. hr. Batieni, baw ił 

w dn iach  2 0  i 21  t. id. w K rak o w ie . O g ląd a ł M arszałek  Z a­
m ek  k ró lew sk i i b u d y n k i w ojskow e n a  W aw elu  z k o n se rw a­
to rem  drem  S tan isław em  T o m k o w iczem , a  następ n ie , op ro w a­
d zan y  p rzez  N a jp rzew ie leb n ię jszeg o  księcia  B iskupa k ra k o w ­
sk iego , zw iedził k a te d rę . B y ł n a s tęp n ie  w tu te jszej kom endzie  
k o rp u su  i n a rad za ł się z JE . bar. A lbori w spraw ie  opróżn ię  
n ia  piz,ez w ojsko  W aw elu i w zniesien ia  d la  w o jsk a  now ych 
k o sza r i b u d y n k ó w . P o  godzin ie  11 p rz y b y ł M arszałek  do 
z ak ład u  H eliów , gdzie  udzie lano  m u in fo rm acy i o sp raw ach  
zak ładu . S p raw a  opró żn ien ia  W aw elu  p rzez  w ojsko  jes t n a  
n a jlep sze j drodze. O sta teczn e  ro zstrzy g n ięc te  zależeć będzie 
w praw dzie  od m in istra  w ojny  br. K rieg h am m era . J e s t  n ad zieja , 
iż sp raw a  ta  jeszcze  w b ieżącym  ro k u  osta teczn ie  zała tw io n ą  
zostanie.

Kolej Przeworsk-Rozwadów. w p ierw szych  dn iach  
■udnia b. r . zostan ie  o d d an a  do p u b liczn eg o  u ż y tk u  kolej 

ż .zna P rzew orsk -R ozw adów  ze stacy am i: P rzew o rsk , T r y ń ­
cz. (p rzy s tau e k  osobow y), G rodzisko , L eża jsk , S arzy n a , Ł ę to ­
w nia, R udn ik , N isko  i R ozw adów . P rzy tem  zo stan ą  o tw arte  
stacye: G rodzisko , L eża jsk , S a rzy n a , Ł ęto w n ia , R u d n ik  i N i­
sko  dla ogólnego  ru ch u , a  p rz y s tan e k  osobow y T ry ń c z a  d la  
ru ch u  osobow ego  i og ran iczo n eg o  ru ch u  p a k u n k o w eg o . P o ­
n iew aż  pociąg i osobow e n a  p rzes trzen i D e m b ic a -R o z w a d ó w  
b ę d ą  k u rso w ały  bez zm ian y  w agonów  w p ro s t z D em bicy  p rzez 
R ozw adów  do P rz e w o rsk a  i n apo  w rót, p rz e to  z dniem  o tw ar­
cia kolei P rzew o rsk -R o zw ad ó w  zostan ie  zm ien iony  tak ż e  ro z ­
k ład  jaz d y  n a  p rzestrzen i D em bica  R ozw adów  i T arn o b rzeg - 
N adbrzez ie .

Szlachetny czyn. H r. Ig n a cy  K rasick i, n o w o w y b ran y  
p ose ł lesk i, w łaściciel d ó b r leskich, o fiarow ał w m ieście L esk u  
dom  m u ro w an y  p ię tro w y , w  k tó ry m  m ieściły  się a resz ta  są­
dow e, n a  o ch ro n k ę  dzieci pod o p iek ą  zakonnic, ab y  w  tym  
dom u, gdzie do tychczas n ie jed en  p o k u to w a ł , o d tąd  ubogie  
m łode p o k o len ie  odb iera ło  p ierw sze  re lig ijn e  w ychow anie , 
p rzeb u d o w ę teg o  dom u dla w sk azan eg o  celu zajm ie  się T o w a­
rzy stw o  D z iec ią tk a  Jezus, k tó re  tam że  z in icy a ty w y  zacnych  
tam te jszy ch  p ań  od ro k u  się  zaw iązało  i ba rd zo  p ięk n ie  p ro ­
sp e ru je . W d zięczn o ść  zacnem u ofiarodaw cy za  tak  h o jn y  dar!

Nieszczęście W kopalni. W  G liw icach n a  Ś ląsk u  p ru ­
skim  d n ia  21  b. m. w ieczorem  w y b u ch ł og ień  w  k o p a ln i L u ­
dw ig  G liick g ru b e  ko ło  Z ebrza . D w u n astu  ludzi do tychczas b ra ­
ku je. P odczas a k cy i ra tu n k o w ej 2 ludzi zostało  silnie p o p a ­
rzo n y ch .

Czy już taki brak żydów w  Galicyi ?  „G ło s N aro d u „  
o trzy m u je  z L im anow ej n a s tęp u jące  p ism o: „W  L im anow ej
jes t, jak  w iadom o, więcej żydów  niż chrześcijan . W idocznie  
jed n ak  b rakow ało  jeszcze  dw óch żydów , a b y  u zu p ełn ić  to  u ro ­
cze to w arzy stw o , sko ro  tu te jszy  p an  sta ro s ta  b y ł ła sk aw  sp ro ­
w adzić z w schodniej G alicyi jeszcze tak ich  panów  o fry zo w a­
ny ch  lokach. Je d e n  je s t g u w ern erem  u p. s ta ro s ty , a  d ru g i 
p isarzem  w  sta rostw ie. P an u  sta rośc ie  na leży  się w ie lk a  po ­
chw ała.

Młodzi bohaterowie, w w ojn ie  toczącej się obecn ie  
m iędzy  A n g lią  a  B oeram i b io rą  u dzia ł tak że  m ali sy n k o w ie  
ty ch  osta tn ich , k tó rzy  p rzy n a jm n ie j 12  la t ukończyli. M alec 
tak i n ie  dźw iga w p raw dzie  ka rab in u , n a tom iąst obw ieszony  
jes t cały  pasam i z n ab o jam i i podczas b itw y  i w po lu  pełn i 
obow iązk i d o sta rczający ch  am unicy i. A le i A nglikom  n ie  b rak  
m ały ch  bohaterów . Je d n y m  z n a jbardzie j in te resu jący ch  w y ­
padków , jak ie  do dziś dnia zn an e  są  z  rap o rtó w  p o ty czk i pod 
E lan d slaag te , b y ł  a ta k  trzech  B oerów  n a  m ałego  trębacza  
z 5-go irlan d zk ieg o  p u łk u  lan sy eró w . C hłop iec  p o ło ży ł z re 
w olw eru  tru p em  trzech  nap astn ik ó w , jed n e g o  po drug im .

Piękne szczegóły o czułości Boerów dla rannych  
Anglików p o d a ją  sam i A nglicy . Pod  L ad y sm ith  p ielęgnow ali 
B oerow ie ra n n y ch  p rzez  całą  noc n a  2-go listopada, p o dając  
im w ody , w iążąc ran y , o k ry w a jąc  ich k o łd ram i i t. d. W ielu  
ra n n y ch  chciało za  to  płacić, leez żaden  B oer p ien iędzy  n ie

p rz y ją ł. In n i prosili ra n n y ch  o pasy  n a  p a m ią tk ę , g d y  się je ­
dn ak  o k aza ło , że w  pasach  schow ane  b y ły  p ien iądze , zaraz  
je  oddaw ali. T y lk o  jak iś  N iem iec  chciał ra n n y c h  łup ić , lecz 
B oerow ie w yleczyli go z łak o m stw a  ku łakam i.

Siedem dni Św iąt będ ziem y  m ieli w  ciągu  dw óch ty ­
go d n i i to  n a  k ońcu  b ieżącego  i p o czą tk u  p rzy sz łeg o  ro k u . 
N asam p rzó d  wilia B ożego  N aro d zen ia  p rz y p a d a  n a  n iedz ie lę ; 
w sk u tek  czego b ędziem y  św ięcili trz y  dn i z rz ę d u ; n as tęp n ie  
N o w y  R o k  p rz y g a d a  w p o n ied z ia łek , a  w iec znow u  dw a  dni, 
a  w reszcie w  n astęp u jącą  so b o tę  p rzy p ad a  św ięto  T rze ch  K ró li 
znow u b ęd ą  dw a św ięra.

S tare  podatki- Z a czasów  p ierw szy ch  k ró ló w  p rusk ich  
p o d a tk am i ob ło żo n e  b y ły  u b ran ia  i p ę ta k ! . K to  nosił na  sza ­
tach  sw ych  z ło to  i s reb ro , ten  m usia ł płacić roczn ie  ta la ra , 
no szen ie  p e ru k i k o sz tow ało  od i) do 4  ta la ró w . K to  jeźd ził 
pow ozem  i n iszczy ł k o sz to w n y  b ru k  sto licy , p łac ił ro czn ie  3 
ta la ry . B y ł nad to  p o d a tek  od dam skich  stro ików  n a  g łow ę, 
od pończoch , pan tofli, b u tó w  i k ap elu szy  —  po ta la rz e  ro ­
cznie. K to  chciał pijać k aw ę, czekoladę, h e rb a tę , m u sia ł u z y ­
skać  pozw olen ie, o p łacając  po dw a  ta la ry  za k ażd y  z ty c h  
napo jów . N a jzab aw n ie jszy  b y ł p o d a tek  p o g ło w n y , o p łacan y  
p rzez  dw ór n aw et. I  tak  k ró l p łac ił za  sw o ją  g łow ę 5 0 0 0  
ta la ró w  roczn ie, k ró low a 2 0 0 0  ta la rów . K a żd y  rzem ieśln ik  
p łac ił po  pó ł ta la ra  rocznie  P ła c iły  tak że  po d a tk i p a u n y , 
k tó re  p rz ek ro c zy ły  la t dw adzieścia, a  to do chw ili, g d y  s ta ­
w a ły  n a  k o b iercu , lub  do la t  cz terdz iestu  p an ień stw a  p o  ta ­
larze  n a  rok .

Kosze z drzew a do roznoszenia karmy. W  k ażdem  
go sp odarstw ie  u ż y w a  się w  czasie żyw ien ia  zw ierząt w  s ta jn i 
do rozn o szen ia  d robno  pociętej paszy  do ż łobów  koszów  
z ło zy , tak ich  sam ych , ja k  te, k tó re  s łu żą  jes ien ią  do zbie 
ran ia  z iem niaków . K osze te  p rz y  częstem  użyciu  n ie w y­
trz y m u ją  zw y k le  d ługo , tak , ze częsta  p o trze b a  św ieże k u p o ­
wać, co p o ciąga  za  so b ą  znaczn ie jsze  w y datk i. M ożna sobie 
oszczędzić tego  k o sz tu , u ży w ając  ko szy  d rew nianych , ła tw y ch  
do n ap raw y , a  w y g o d n y ch  w użyciu . K o n s tru k c y a  icn je s t 
bardzo  prosta . Ściany  boczne  w ycina  się  pó łku listo  z ciem nej 
lekk ie j d esk i topo low ej lub  sosnow ej i łączy  się je  k lepkam i 
ze s ta ry ch  b eczek  z cem entu , p o sk racan y ch  na leży c ie  po obu 
końcach , sto sow nie  do p o trzeb n ej w ielkości Kosza. K lep k i te  
p rz y b ite  n a  p ó łk u lis ty m  obw odzie  b o cznych  desek stan o w ią  
dno kosza. T ak ie  ku sze  d rew n ian e  są  tan ie  i trw a łe . U ży ­
wać ich m o żn a  tak ż e  w k uchn i i do n o szen ia  p o rąb an eg o  
drzew a  opałow ego .

Podniesienie trw ałości papy służącej do krycia  
dachu. P a p a  słu żąca  do k ry c ia  dachów  p rz y rz ą d z a n a  w do­
tych czaso w y  sposób  je s t  n ie  t rw a łą  i d la teg o  p o trzeb a  ją  czę­
sto p o m azyw ać sm ołą. T rw ało ść  p ap y  m o żn a  podnieść  jeżeli 
się sm ołę zm iesza n a  pó ł z gaszonem  w ap n em  i m ieszan iną 
tą  pap ę  ju ż  p rz y b itą  pom aże. W  ten  sposób m o żn a  osiągnąć  
n as tęp u jące  k o rzy śc i: n a lep  n ie  odp ad a  n a w e t p rz y  w ielkich 
u p a ła ch ; tw o rz y  się szk lis ta  p o w ło k a  zw ięz ła  i n iep rzep u ­
szcza lna ; w ap n o  łag o d z i cza rn ą  b arw ę sm o ły , to też  u p a ł n a  
po d d aszu  m niej d o k u cza ; n a lep  z g o ła  je s t  trw a lszy , tak , że 
m ożna  n a w e t używ ać n a jtań sze j p ap y , a  tak ż e  p o d k ład u  
z cienkich  desek.

Obskubywanie pierza przez kury. K u ry  zw y k le  w zi­
m ie  zam k n ię te  w k u rn ik ac h , o b sk u b u ją  p ierze  B y tem u  za- 
pobiedz, n a leży  k u ro m  ta k ż e  w zim ie zadaw ać p o k a rm  zie­
lony  z m ięsnym i odpadkam i. D o b rze  je s t rów nież  m ieszać 
ziarno z p iask iem  lu b  ziem ią, co d rób  zm usi do g rzeb an ia , 
a  tem sam em  sk róc i n u d y , g łó w n y  pow ód  o b sk u b y w an ia  p ierza .

Rozwlekanie zarazy pyskuwo-racicowej przez koty.
Stw ierdzono  w N iem czech, że k o ty  m o g ą  ła tw o  roznosić za ­
ra zę  pyskow o-racicow ą. W  pew nem  g dspodarstw ie , g d z ie  ro z ­
p o zn an o  u k o ta  tę  chorobę, sp o strzeżono  ją  tak że  n a  p a z u ­
rach  u k u r. W iadom o pow szechnie , że k o tj7 chętn ie  p rz e b y ­
w ają  w  oborze, śp ią  n a  sianie, chodzą  po m iejscach p rz e z n a ­
czonych n a  sk ład  paszy , a  w czasie do jen ia  k rę cą  się z w y ­
kle m iędzy krow am i, b y  się do m lek a  dostać. Jeśli m leko 
k ró w  za rażo n y ch  m a z ły  sm ak, p rzeuosi się k o t do pobli­
sk ie j obo ry , a  g d y  u leg ł zarazie , m oże  ła tw o  ją  tam  p rze
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nieść. O ile się  zdaje, w iele w y p ad k ó w  zaw leczen ia  z a ra zy  
m am y  do zaw dzięczen ia  w łóczącym  się k o tom .

Rozpędzanie chtnur gradowych za pomocą w ystrza ­
łów. P ro je k t  ro zp ęd zan ia  ch m u r g rad o w y ch  p rzez  w y s trz a ły  
a rm a tn ie  p o jaw ił się p rzed  w ielu la ty . O becnie  sp ra w ą  tą  in ­
te re su ją  się  m ocno ro ln icy  w łoscy , k tó rz y  u tw o rz y li sy n d y ­
k a ty  w celu w pro w ad zen ia  teg o  p ro je k tu  w p ra k ty c z n e  za­
stosow anie . K o n g re s  sy n d y k a tó w , p o łąc zo n y  z p ró b am i a rm a t 
i p rz y rz ą d ó w  odpow iednich  do p o w strz y m y w an ia  g ra d u  o d b y ł 
się  w dniach  6, 7 i 8 lis to p ad a  w C assale-M ortferrate  w P ie ­
m oncie

Karmienie drobiu. J e s t  zu p ełn ie  fa łszyw ie , jak  dużo  
hodow ców  jeszcze p o stęp u je , k a rm ić  d rób  li ty lk o  z ia rn k am i. 
D ró b  p o trze b u je  też  m ięsnego  pożyw ien ia . L a tem  m niej p o ­
trzeb a  n a  to  zw ażać, bo  p tac tw o  chodząc, zb iera  ro baczk i 
i ow ady , lecz z im ą p tac tw o  m ięsnego  p o ży w ien ia  m ało  zn a ­
leźć sobie m oże. Szczególnie  po  m iastach  n ie  je s t p rzec ież  t ru ­
dno o m ięsne p o żyw ien ie , g d y ż  ty le , ile d rób  p o trze b u je , z a ­
w sze ze s to łu  spadn ie , N a  całość p o ży w ien ia  w y s ta rcz y  1/3 
część m ięsnego . Z alecam y n aszy m  gosposiom  ta k ie  karm ien ie , 
k tó re  d z ia ła  nad zw y czaj k o rz y stn ie  na  rozw ój n aszeg o  drob iu ,

Oczyszczenie beczek ze stęchlizny. W y p łu k a ć  b eczk ę  
wodą, zaw iesić w niej n a  cienkim  drucie , w ło żo n y m  p rzez  
o tw ór sz p u n to w y  k a w a łe k  s ia rk i i tę  zapalić . G d y  s ię  s ia rk a  
spali, beczkę zaszpun tow ać i pozostaw ić  w sp o k o ju  p rzez  dw ie 
go d z in y , a po  u p ły w ie  teg o  czasu  o tw orzyć  i k ilk a k ro tn ie  
w y p łó k ać  czy stą  w odą.

Uprasza się  Szanow nych C zyteln ików  
o w yrów nan ie p ren u m eraty , dotąd  bardzo  
w ie lu  p ren u m erotorów  za lega  z zaplata. W o­
bec tak iej n iesu m ien n ości, n ie  jesteśm y  w sta ­
n ie  w yrów nać naszych zobow iązań  i w y­
datków .

Kalendarz kościelny.
26. Niedziela. 27 po S. Sw. P io tra  A leks. b. — 27. P on ie ­

działek . Św. W ale ryana  bisk. męcz — 28 W torek. Sw. R ufina 
męcz. i G rzegorz. I I I  p. — 29. Środa: Św. S a tu rn in a  m. ; Illn - 
m inaty  p. — 30. C zw artek. Św. Andrzeja apost i M f f ) |iy  p. — 
1. P iątek . Sw. E lig iusza  bisk. i N atalii wd. — 2. Sobota. 
Sw. C hryzologa i A urelii męcz. — 3. Niedziela. I Adw. Św. F ra n ­
c iszka Ksaw. — 4. Poniedziałek . Św. B arbary  pan.iV  męcz. — 
5. W torek . Św. Sałby op. w. i K rysp iny  m,

O d m ian y  k s ięż y ca .
P ełn ia  dn ia  28 o godz. 5 m inu t 34 rano.

C eny ta rg o w e .
W Krakow.e

Płacą pszenicę białą  8’75 — 915. — Żyto 6 '75—7’35 — 
Jęczm ień 6.50—7.25. — Ówies 5.60—6.10. — W szystk o  za  
IOO k ilo .

K u rs p ien ięd zy :
Za ruble rosyjskie płacą , . 1-27 żądają . . . 1-28
Za m arki niemieckie płacą . — 58 żądają . . — 59

K sięgarn ia  m uzyczna

A. PIWARSKIEGO 1 SPÓŁKI
w Krakowie

wydała świeżo i poleca:

ZBIÓR NAJUWAŻNIEJSZYCH KOLĘD
tudzież pieśni adwentowych, postnych i wielkanocnych 

i towarzyszeniem fortepianu lub Organu układu 
W. RICHLINGA 

b. D yrektora i Organistę Katedry Krakowskiej 
W y d a n ie  tr z e c ie .

Cena I. złr. 20 ct. z przesyłką pocztową o 15 ct. 
więcej. Zbiór ten bardzo ozdobnie wydany, zaw iera­
jący między innemi sławną Kolędę „Hej bracia czy 
śpicie“ jest jednym z najlepszych jakie dotychczas

wyszły.

[alendarz jtfaryański
na rok 1900

nabyć m ożna we w szystkich księgarniach 
i n  naszych panów  agentów 

nar* z a  4 0  c e n t .
Treść jest obfita i nader zajmująca. Poszczególny c l e  

ty tu łów  tak  pow ieści treści poważnej i wesołej, ja k  a rty ­
ku łów  treści pouczającej nie w ym ieniam y, ponieważ Ka­
lendarz  M aryański z doboru m ateryału  swego ja k  i sta­
ranności niezw ykłej, k tóre  to z roku  na rok  się wzma­
gają, ogólnie jes t znany i ceniony. Na szczególną uwagę 
zasługują tą rażą & d o d a tk i i 6  p raw d ziw ie  po m i­
s trz o w sk u  w y k o n a n y c h  ry c in  w  czarnym  druku.

tKalen9arz „Święta Rodzina**
zaw iera jako do da tek : Obraz kolorowy „Św . fiiina .“

C e n a  3 5  c e n t . - w

K a ro l M ia rk a  w  jKikołowie (Nicolai O.-S.)
\i y fo stry i nabyć można w k sięg a rn iach :

Kabaczka i Lang, JJiała, H. A ltenberg  we £wowie, 
Edward Feitzinger, Cieszyn.

Gospody chrześcianskie
w m ajątku książownickim ks. Jerzego Czarto­
ryskiego są jeszcze do wydzierżawienia od 
Nowego Roku. Zgłosić się można do Za­
rządu dóbr w Pełkiniach, poczta Jarosław.

Domek murowany z oyrodem
i blisko z dwoma morgami roli w Choczni, 
blisko przestanku kolejowego 3 kilom, od 
m iasta Wadowic, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli Jó­
zef Gruzdek w Choczm liczba domu 251, 

poczta Wadowice.

Żyto szwedzkie
które się rodzi na wszystkich gatunkach 
gruntu i nie wylęga, mam do sprzeaania 
nie wielką ilość po cenie 5 klg. złr. 1.25 
z workiem. Zamówienia przyjmuje: Józef 

Pikor p. rest. Sokołów, koło Rzeszowa.

K.r»tków, — Druk W, L. Anowoa i Spółki.


